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Rozdział pierwszy

Siercant gwardii

– Zostałby w gwardii jutro kapitanem.
– Nie trzeba tego: niech w armii posłucy.

– Niezgorzej powiedziano! Niech pocierpi...
     Ale któc jest jego ojcem?

Kniaanin

Ojciec mój, Andrzej Pietrowicz żriniow, słucył w młodoWci przy hrabi Minichu i przeszedł
w stan spoczynku w randze premier–majora w roku 17... Odt>d siedział w swojej wsi w
symbirskiej guberni i ocenił siC z pann> Awdoti> Wasiliewn> J., córk> miejscowego ubogiego
szlachcica. Było nas dziewiCcioro dzieci. Bracia moi i siostry poumierali w niemowlCctwie.

Matka jeszcze nosiła mnie w brzuchu, kiedy zaliczono mnie z łaski majora gwardii, ksiCcia
B., do siemionowskiego pułku w szarcy siercanta. Major B. był naszym bliskim krewnym.
JeWliby zawiodły nadzieje i matka urodziłaby córkC, wówczas papa dałby znać, gdzie
nalecało, o Wmierci siercanta, który siC nie stawił, i cała sprawa na tym by siC skoMczyła. Ac
do ukoMczenia nauk figurowałem na liWcie pułku jako urlopowany. W owych czasach
chowano nas nie po dzisiejszemu. W szóstym roku cycia oddano mnie w rCce masztalerza
Sawielicza, którego za trzeawoWć mianowano moim piastunem. Pod jego okiem nauczyłem
siC w wieku lat dwunastu czytać i pisać po rosyjsku i byłem w stanie ocenić zalety charta.
Wówczas to papa zaangacował do mnie Żrancuza, Mr.Beaupre, którego sprowadzono z
Moskwy wraz z rocznym zapasem wina i oliwy prowansalskiej. Przyjazd tego pana mocno
nie podobał siC Sawieliczowi. ,,Chwała Bogu – mruczał pod nosem – dziecko zdaje siC
umyte, uczesane, nakarmione. WłaWnie trzeba tracić pieni>dze i wynajmować  m u s j e, 1

jakby brak było swoich ludziĄ”.
Beaupre w ojczyanie swojej był fryzjeremś słucył potem w Prusach jako prosty cołnierz,

przyjechał wreszcie do Rosji pour etre 2  n a o u t c h i t e l  nie bardzo rozumiej>c, co to
słowo znaczy. Był to dobry chłop, lecz wietrznik i wartogłów w najwycszym stopniu. żłówn>
jego słaboWci> był poci>g do płci piCknejś nierzadko za tkliwoWć swoj> otrzymywał
szturchaMce, po których stCkał całymi dniami. Nie był przy tym (według własnych słów)
wrogiem butelki, tj. (mówi>c po naszemu) nie lubił wylewać za kołnierz. Poniewac jednak
wino podawano u nas tylko przy obiedzie, i to po kieliszku, przy czym omijano zwykle
nauczyciela, mój Beaupre rad nierad doWć prCdko przyzwyczaił siC do rosyjskiej nalewki i
pocz>ł j> nawet wychwalać ponad wina ojczyste jako niepomiernie bardziej dla coł>dka
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pocyteczn>. ZcyliWmy siC natychmiast i chociac według umowy obowi>zany tył uczyć mnie
francuszczyzny, niemczyzny i wszystkich nauk, wolał jednak sam nauczyć siC ode mnie
paplać byle jak po rosyjsku, po czym kacdy z nas zajmował siC juc swoimi sprawami.
byliWmy w WwiCtej zgodzie. Innego mentora nie pragn>łem wcale. Lecz wkrótce los nas
rozł>czył, a stało siC to z powodów nastCpuj>cychŚ

Praczka Pałaszka, dziewka tłusta i ospowata, oraz zezowata krowiarka Akulka zgłosiły siC
jakoW jednoczeWnie do mojej matki i rzuciwszy siC jej do nóg, przyznały siC do wystCpnej
słaboWci, oskarcaj>c z płaczem  m u s j e  ce naducył ich niedoWwiadczenia. Matka nie lubiła
cartów podobnych sprawach, poskarcyła siC wiCc – ojcu. Sprawa z ojcem była krótka.
Zawezwał natychmiast kanaliC Żrancuza. Zameldowano, ce  m u s j e  ma ze mn> lekcjC.
Ojciec poszedł do mego pokoju. W tym właWnie czasie Beaupre spał na łócku snem
sprawiedliwego. Ja – zajCty byłem prac>. Trzeba wiedzieć, ce sprowadzono dla mnie z
Moskwy mapC. Wisiała ona na Wcianie bez cadnego ucytku i od dawna juc kusiła mnie
szerokoWci> i dobrym gatunkiem papieru. Postanowiłem zrobić z niej latawiec i korzystaj>c ze
snu Beaupreego wzi>łem siC do dzieła. Ojciec wszedł w tej właWnie chwili, gdy
przytwierdzałem ogon do Przyl>dka Źobrej Nadziei. Ujrzawszy moje ćwiczenia geograficzne,
targn>ł mnie za ucho, po czym podbiegł do Beaupreego, zbudził go nader szorstko i zasypał
wyrzutami. Zmieszany Beaupre chciał podnieWć siC i nie mógłŚ nieszczCsny Żrancuz był
pijany jak bela. Siła złego na jednego. Ojciec podniósł go z łócka za kołnierz, wypchn>ł za
drzwi i tegoc dnia przepCdził na cztery wiatry ku niewysłowionej radoWci Sawielicza. Na tym
siC skoMczyła moja edukacja.

byłem dalej jak Niedorostek, uganiaj>c siC za gołCbiami i graj>c w czechardC z
parobczakami. Tymczasem skoMczyłem lat szesnaWcie. Wtedy los mój uległ zmianie.

Pewnego razu jesieni> matka smacyła konfitury z miodem, a ja oblizuj>c siC patrzyłem na
kipi>c> piankC. Ojciec przy oknie czytał „Kalendarz Źworski”, który przysyłano mu
corocznie. Ta ksi>cka zawsze wywierała naM silny wpływ. Nigdy nie odczytywał jej obojCtnie
i lektura ta wywoływała w nim zawsze zadziwiaj>ce wzburzenie cółci. Znaj>c na pamiCć
wszystkie zwyczaje i obyczaje mCca, matka zawsze starała siC ukryć nieszczCsn> ksi>ckC jak
najgłCbiej i w ten sposób „Kalendarz Źworski” całymi nieraz miesi>cami nie nasuwał siC ojcu
na oczy. Lecz gdy wpadł w jego rCce, wówczas ojciec godzinami zatapiał, siC w lekturze. Tak
wiCc ojciec czytał „Kalendarz Źworski” wzruszaj>c od czasu do czasu ramionami i mrucz>c
półgłosemŚ „żenerał–porucznik... Był w mojej kompanii siercantem... Obu orderów
rosyjskich kawaler... A dawnoc to razem ze mn>?...” Rzucił ojciec „Kalendarz” na kanapC i
popadł w zadumC, nie wróc>c> nic dobrego. Nagle zwrócił siC do matkiŚ

– Awdotio Wasiliewno, ilec to lat ma Pietia?
– A ot, zacz>ł siedemnasty roczek – odpowiedziała matka. – Urodził siC, kiedy to paralic

tkn>ł ciotkC AnastazjC żierasimownC i kiedy jeszcze...
– Źobrze – przerwał ojciec – czas mu juc iWć do wojska. ŹoWć tej bieganiny za

dziewczynami i włacenia na gołCbnik.
MyWl o bliskiej ze mn> rozł>ce tak dotknCła matkC, ce upuWciła łyckC w rondelek i łzy

popłynCły jej po twarzy. Natomiast trudno opisać mój zachwyt. MyWl o słucbie zespoliła siC
we mnie z myWlami o wolnoWci, o rozkoszach cycia w Petersburgu. Widziałem siC juc
oficerem gwardii, co było według mnie szczytem ludzkiej szczCWliwoWci.

Ojciec nie lubił zmieniać swych postanowieM ani tec odwlekać ich spełnienia. Oznaczono
datC mego wyjazdu. W przeddzieM ojciec zapowiedział, ce ma zamiar pisać w mojej sprawie
do przyszłego mojego dowódcy i zac>dał pióra i papieru.

– Nie zapomnij, Andrzeju Pietrowiczu – rzekła matka – kłaniać siC i ode mnie ksiCciu B.,
mam przecie nadziejC, ce nie odmówi łaskawoWci naszemu Pieti.

– Co za głupstwo – odpowiedział ojciec chmurz>c siC – z jakiej racji mam pisać do ksiCcia
B.?



– Alec powiedziałeW przecie, ce raczysz pisać do dowódcy Pieti?
– No wiCc cóc z tego?
– Przeciec ksi>cC B. jest dowódc> Pieti. Pietia zapisany jest do pułku siemionowskiego.
– ZapisanyĄ Cóc mnie obchodzi, ce zapisany? Pietia nie do Petersburga jedzie. Czegóc on

siC nauczy słuc>c w Petersburgu? Tracić pieni>dze i hulać? Nie, niech posłucy pierwej w
armii, popracuje, pow>cha prochu, by wyrobił siC na cołnierza, nie na gwardyjskiego fircykaĄ
ZapisanyĄ żdzie jego paszport? Źaj mi go tu.

Matka znalazła paszport, schowany w jej szkatułce razem z koszulk>, w której byłem
chrzczony, i drc>c> rCk> wrCczyła go ojcu. Ojciec przeczytał go uwacnie, połocył przed sob>
na stole i zabrał siC do pisania listu.

CiekawoWć drCczyła mnie. Źok>dce to mnie wysyłaj>, jeWli nie do Petersburga? Nie
odrywałem oczu od ojcowskiego pióra, które poruszało siC doWć wolno. SkoMczył wreszcie,
zapieczCtował list razem z paszportem, zdj>ł okulary i wezwawszy mnie powiedziałŚ „Oto
masz list do Andrzeja Karłowicza R., starego mojego kolegi i przyjaciela. Jedziesz do
Orenburga, by słucyć pod jego dowództwem”.

Tak wiCc wszystkie moje Wwietne nadzieje rozpadły siC w gruzy. Zamiast wesołego cycia
w Petersburgu czekała mnie nuda w dalekiej głuchej prowincji. Słucba, o której przed chwil>
myWlałem z takim zachwytem, wydała mi siC ciCckim nieszczCWciem. Lecz prócno byłoby siC
opierać. Nazajutrz rankiem przed ganek zajechała kibitka podrócnaś ułocono w niej kufer,
puzdro z przyborami do herbaty oraz zawini>tko pełne bułek i pierogów – ostatnich oznak
rozkoszy domowych. Rodzice pobłogosławili mnie. Ojciec powiedziałŚ „begnaj, Piotrze, słuc
wiernie temu, komu przysiCgniesz, słuchaj zwierzchnikówŚ o ich łaski nie zabiegajś nie
napieraj siC słucby, lecz i nie wymawiaj siC od niej, i pomnij na przysłowieŚ «Strzec ubrania,
póki nowe, a honoru od młodu»”. Matka ze łzami zalecała mi dbać o zdrowie, a Sawieliczowi
– czuwać nad dzieciCciem. Ubrali mnie w kubrak zajCczy, na wierzch zaW włocyli lisie futro.
Siadłem do kibitki z Sawieliczem i ruszyłem w drogC, zalewaj>c siC łzami.

Tejce nocy przyjechałem do Symbirska, gdzie miałem spCdzić cał> dobC celem zakupu
potrzebnych rzeczy co było polecone Sawieliczowi. Zatrzymałem siC w obercy. Sawielicz od
rana poszedł do sklepów. Znudziło mnie patrzenie z okna na brudny zaułek, pocz>łem wiCc
wałCsać siC po wszystkich pokojach. W sali bilardowej ujrzałem wysokiego pana lat
trzydziestu piCciu, w szlafroku, z długimi czarnymi w>sami, z kijem bilardowym w rCku i
fajk> w zCbach. żrał z markierem, który w razie wygranej wypijał kieliszek wódki, po
przegranej zaW musiał na czworakach przeciskać siC pod bilardem. Zacz>łem przygl>dać siC
grze. Im dłucej trwała, tym czCWciej zdarzały siC spacery na czworakach, dopóki wreszcie
markier nie pozostał pod bilardem. Pan wypowiedział nad nim kilka mocnych słówek zamiast
mowy pogrzebowej i zaproponował mi partiC. Odmówiłem tłumacz>c siC nieznajomoWci> gry.
Wydało mu siC to widocznie dziwne. Spojrzał na mnie jakby z politowaniem, rozgadaliWmy
siC jednak. Źowiedziałem siC, ce nazywa siC Iwan Iwanowicz Zurin, ce jest rotmistrzem w
*** pułku huzarów i asystuje w Symbirsku przy poborze rekruta, a stoi tu w obercy. Zurin
zaproponował mi, byWmy wspólnie zjedli obiad, ot taki, jak Bóg dał, cołnierski. Zgodziłem siC
chCtnie. SiedliWmy do stołu. Zurin pił duco i czCstował. mnie, tłumacz>c przy tym, ce nalecy
przyzwyczaić siC do słucbyś opowiadał anegdoty wojskowe, a ja, słuchaj>c, niemal tarzałem
siC ze Wmiechu. WstaliWmy od stołu jako zdecydowani przyjaciele. Wtedy podj>ł siC nauczyć
mnie gry w bilard. „Jest to – mówił – rzecz konieczna u nas w wojsku. Przyjedziesz na
przykład do miasteczka. – czym tu siC zaj>ć? Nie wystarczy przeciec ci>gle bić bydów. Mimo
woli zajdziesz do obercy i zagrasz w bilardś no, ale trzeba umieć graćĄ” Przekonał mnie
zupełnie i nader pilnie wzi>łem siC do nauki. Zurin głoWno zachCcał, podziwiał szybkie moje
postCpy i po kilku lekcjach zaproponował grC na pieni>dze, po groszu, nie dla wygranej, ale ot
tak sobie, byle tylko nie grać za darmo, bo to, jego zdaniem, najgorsze przyzwyczajenie.
Zgodziłem siC. Zurin kazał dać ponczu i namówił mnie, bym spróbował, powtarzaj>c wci>c,



ce nalecy zaprawiać siC do słucby, a cóc warta słucba bez ponczuĄ Posłuchałem go. żra
tymczasem trwała. Im czCWciej poci>gałem z mojej szklanki, tym bardziej wzbierała we mnie
odwaga. Kule co chwila wyskakiwały z bilardu, gor>czkowałem siC, wymyWlałem
markierowi, który liczył Bóg wie po jakiemu, zwiCkszałem stawkC z godziny na godzinC,
słowem – zachowywałem siC. jak uczniak, co wyrwał siC na swobodC.

Czas mijał tymczasem niepostrzecenie. Zurin spojrzał na zegarek, połocył kij i oznajmił,
ce przegrałem sto rubli. Zmieszało mnie to cokolwiek. Pieni>dze moje miał Sawielicz.
Zacz>łem siC usprawiedliwiać. Zurin przerwał miŚ „Alec nie niepokój siC. MogC przeciec
poczekać, a tymczasem pojedziemy do Arinuszki”.

No cócĄ ŹzieM skoMczył siC równie bezmyWlnie, jak. siC zacz>ł. KolacjC zjedliWmy u
Arinuszki. Zurin wci>c mi dolewał przygaduj>c, ce nalecy przyzwyczajać siC do słucby.
Wstałem od stołu, ledwo trzymaj>c siC na nogachś o północy Zurin odwiózł mnie do obercy.

Sawielicz czekał na nas na ganku. JCkn>ł spostrzegłszy niew>tpliwe oznaki mego przejCcia
siC obowi>zkiem słucby. „Cóc to, paniczu, z tob> siC stało? – rzekł całoWliwym głosem. –
żdziec to siC ululałeW? Och, Panie BoceĄ Jak cyjC, takiego grzechu u nas nie bywałoĄ” –
„Milcz zrzCdoĄ – odparłem zacinaj>c siC – pewnoW siC upiłś ida spać... i pomóc mi siC
rozebrać”.

Zbudziłem siC nazajutrz z bólem głowy, mCtnie przypominaj>c sobie wczorajsze przygody.
RozmyWlania moje przerwał Sawielicz przynosz>c mi kubek herbaty. „WczeWnie, Piotrze
Andrieiczu – rzekł kiwaj>c głow> – wczeWnie hulać zaczynasz. I w kogo siC wrodziłeW?
Przeciec ojciec ani dziad twój nie byli pijakamiś o matuchnie nie ma co i mówićŚ odk>d cyjC,
nic prócz kwasu nie raczyła wzi>ć do ust, ani kropli. A kto temu wszystkiemu winien?
PrzeklCty  m u s j e.  Co i rusz, bywało, przybiegnie do AntypiewnyŚ  «M a d a m,  c e  w u  p
r i  w ó d k j u Ą». 3 Ot i masz «c e  w u  p r i Ą» Nie ma co, doprowadził, psi syn. I trzebac
było brać wychowawcC bisurmanaĄ Jakby brakło naszemu panu swoich ludziĄ”

Wstyd mi było. Odwróciłem siC i odpowiedziałemŚ „Ida sobie, Sawielicz, nie chcC
herbaty”. Lecz niełatwo było poskromić starego, gdy raz zacz>ł kazanie. „Ot, widzisz, Piotrze
Andrieiczu, co znaczy rozhulać siC. I w główce ciCcar, i jeWć siC nie chce. Pijanica nie zda siC
na nic... Napij siC soku ogórkowego z miodem, a najlepiej byłoby wybić klin klinem – pół
szklaneczki nalewki. Czy nie rozkacesz?”

W tej chwili wszedł chłopczyk i podał mi kartkC od I.I.Zurina. Rozwin>łem j> i
wyczytałem, co nastCpujeŚ

„...Kochany Piotrze Andrieiczu, proszC uprzejmie, przyWlij mi przez chłopca przegrane
wczoraj sto rubli. Pieni>dze s> mi na umór potrzebne.

Sługa unicony
Iwan Zurin”.

Cóc było pocz>ć. Zrobiłem obojCtn> minC i zwracaj>c siC do Sawielicza, który był strócem
„moich pieniCdzy i bielizny, i spraw wszelkich”, kazałem dać chłopcu sto rubli. „Co? Jak?” –
spytał zdumiony Sawielicz. ,,Zadłucyłem siC u niego” – odpowiedziałem mocliwie
najchłodniej. ,,Zadłucyłem siCĄ – powtórzył Sawielicz, coraz bardziej zdumiony – lecz kiedyc
to, panie, zd>cyłeW siC zadłucyć? CoW w tym jest niedobrego. Wola twoja, panie, lecz
pieniCdzy nie damĄ”

PomyWlałem sobie, ce jeWli nie przemogC w tej chwili upartego starca, to w przyszłoWci
trudno mi bCdzie wyzwolić siC spod jego kurateliś spojrzałem wiCc dumnie na niego i
rzekłemŚ „Jam twój pan, tyW mój sługa. Pieni>dze s> moje. Przegrałem je, bo mi siC tak
podobałoś a tobie radzC nie mCdrkować, lecz robić, co ci kacC”.

Sawielicz był tak uderzony moimi słowy, ce klasn>ł w rCce i osłupiał. „Czego stoisz?” –
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krzykn>łem gniewnie. Sawielicz zapłakał. „Źobrodzieju mój, Piotrze Andrieiczu – przemówił
głosem drc>cym – nie kac mi skisn>ć ze smutku. Vwiatło ty mojeĄ Posłuchaj mnie, staregoŚ
napisz do tego zbója, ceW cartował, ce nie mamy nawet tak ducych pieniCdzy. Sto rubliĄ Boce
mój miłosiernyĄ Powiedz, ce ci rodzice surowo zabronili grać, chyba na orzechy...” – „ŹoWć
gadaniny – przerwałem ostro – dawaj pieni>dze albo ciC na łeb wypCdzC”.

Sawielicz spojrzał na mnie z głCbokim smutkiem i poszedł po pieni>dze. bal mi siC zrobiło
biednego staruszka, lecz chciałem wyzwolić siC i dowieWć, cem juc nie dziecko. Pieni>dze
dostarczono Zurinowi. Sawielicz poWpieszył wywieać mnie z przeklCtej obercy. Zjawił siC z
wiadomoWci>, ce konie gotowe. Z nieczystym sumieniem i milcz>c> skruch> wyjechałem z
Symbirska, nie pocegnawszy siC z moim nauczycielem i nie s>dz>c, abym miał siC z nim
kiedykolwiek spotkać.



Rozdział drugi

Przewodnik

Kraino ty moja, kraino Kraino nieznana!
Ani sam nie przyszedłem do ciebie,

Ani koM dzielny mnie tu nie przywiózł –
Zawiozła tu mnie, dzielnego junaka,

R>czoWć i zuchwałoWć junacka,
I lekkomyWlnoWć pijacka.

StaroWwiecka pieWM

RozmyWlania moje w podrócy niezbyt były przyjemne. Przegrana według cen ówczesnych
była doWć znaczna. Nie mogłem nie uznać w duszy, ce moje zachowanie siC w symbirskiej
traktierni było głupie, i czułem siC winien wobec Sawielicza. Wszystko to mnie drCczyło.
Stary siedział posCpnie na koale, odwróciwszy siC ode mnie, i milczał pochrz>kuj>c tylko z
rzadka. Pragn>łem koniecznie pogodzić siC z nim i nie wiedziałem, od czego zacz>ć.
Wreszcie powiedziałem.

– No, no, Sawielicz, doWć juc. Pogódamy siC, zawiniłemś sam widzC, cem zawinił.
Narobiłem wczoraj głupstw a ciebie obraziłem niesłusznie. ObiecujC na przyszłoWć m>drzej
siC zachowywać i słuchać ciebie. No, nie gniewaj siC, pogódamy siC.

– źh, dobrodzieju Piotrze AndrieiczuĄ – odpowiedział wzdychaj>c głCboko. – Zły jestem
na siebieŚ sam jestem winien, stary głupiec. Jakcec to ja mogłem zostawić ciC samego w
obercy? Cóc robić? Złe skusiłoĄ Zachciało mi siC powlec do diaczychy, odwiedzić kumC. Tak
to, takŚ zaszedł do kumy – trafił do turmyĄ NieszczCWcie i tyle. Jak to ja stanC teraz przed
oczami moich paMstwa? Co zrobi>, jak im powiem, ce dziecko gra i pije?

beby pocieszyć biednego Sawielicza, dałem mu słowo nigdy odt>d bez jego wiedzy nie
dysponować nawet jedn> kopiejk>. Stopniowo uspokoił siC, lecz jeszcze mruczał od czasu do
czasu, kiwaj>c głow>Ś „Sto rubliĄ Mała rzeczĄ”

Zblicałem siC do celu mej podrócy Wokół rozpoWcierała siC smutna pustynia, przeciCta
wzgórkami i w>dołami. Vnieg pokrywał wszystko. SłoMce zachodziło. Kibitka mknCła w>sk>
drog> albo raczej Wladem wycłobionym przez chłopskie sanie. Nagle woanica j>ł rozgl>dać siC
dokoła i wreszcie, zdj>wszy czapkC, zwrócił siC ku mnie ze słowamiŚ

– Panie, czy nie kacesz zawrócić?
– A to po co?
– Czas niepewnyŚ wiatr siC zrywa, o, jak zamiata Wnieg.
– Cóc w tym złego?
– A widzisz, panie, ot tam?
Woanica wskazał batem na wschód.



– Nic nie widzC prócz białego Wniegu i jasnego nieba..
– A ot, otŚ ten obłoczekĄ
Ujrzałem w istocie na skraju nieba biały obłoczek, który miałem pocz>tkowo za oddalony

wzgórek. Woanica objaWnił mnie, ce obłoczek zapowiada buran. Słyszałem o tamecznych
zamieciach i wiedziałem, ce zasypywały Wniegiem całe karawany. Zgodnie z porad> woanicy,
Sawielicz był za powrotem. Lecz wiatr wydał mi siC niezbyt mocnyś nabrałem nadziei, ce
zd>cymy na czas do nastCpnej stacji, i rozkazałem popCdzać konie.

Kibitka pomknCła, lecz woanica wci>c spogl>dał na wschód. Konie biegły cwałem. Wiatr z
kacd> chwil> nabierał mocy. Obłoczek stał siC biał> chmur>, która zwiCkszała siC, ciCcko
pełzn>c w górC, i stopniowo powlokła niebo. Pocz>ł sypać drobny Wnieg i nagle j>ł walić
płatami. Zawył wicher, rozszalała siC zawierucha. W jednej chwili ciemne niebo zmieszało siC
z morzem Wniegu. Wszystko znikło.

– No, panie – krzykn>ł woanica – nieszczCWcie, buranĄ
Wyjrzałem z kibitkiŚ mrok i wicher naokółś
Wiatr wył z tak wWciekł> sił>, ce wydawał siC cyw> istot>ś Wnieg zasypał mnie i Sawieliozaś

konie szły coraz wolniej i wreszcie stanCły.
– Czemu nie jedziesz? – spytałem zniecierpliwiony woanicC.
– Jak tu jechać? – odparł złac>c z kozła. – Niewiada, gdzieWmy zajechaliŚ drogi nie widać,

ćma dokoluteMko.
Zacz>łem naM krzyczeć. Sawielicz uj>ł siC za nim.
– Ze tec pan nie posłuchał – mówił gniewnie – wróciłoby siC do zajazdu, napiłby siC pan

do syta herbaty, odpocz>ł do ranka, burza by ucichła, pojechalibyWmy dalej. I dok>d tak
spieszno? żdybyc to jeszcze na weseliskoĄ

Miał słusznoWć. Nie było rady. Vnieg walił i walił. Wokół kibitki rosły zaspy. Konie stały
ze zwieszonymi łbami, drgaj>c od czasu do czasu. Woanica krCcił siC koło saM i nie maj>c nic
do roboty porz>dkował uprz>c. Sawielicz mruczałś ja – rozgl>dałem siC na wszystkie strony w
nadziei, ce ujrzC gdzieW oznakC cycia lub Wlady drogiś lecz nic nie mogłem dostrzec prócz
mCtnego wiru zawieruchy... Nagle ujrzałem coW czarnego.

– Hej, woanicoĄ – krzykn>łem – patrzŚ co tam siC czerni?
Woanica pocz>ł wpatrywać siC.
– A Bóg wie, panie – rzekł siadaj>c na miejscu – wóz nie wóz, drzewo nie drzewo, lecz

zdaje siC, ce siC rusza. Widno, człowiek albo wilk.
Kazałem jechać w kierunku nieznanego przedmiotu, który natychmiast posuwać siC pocz>ł

w nasz> stronC. Po dwóch minutach natknCliWmy siC na człowieka.
– Hej, dobry człowiekuĄ – krzykn>ł doM woanica. – Powiedz, czy nie znasz tu drogi?
– Źroga tu, stojC na twardym gruncie – odparł podrócny – ale co z tego?
– Słuchaj, chłopie – powiedziałem – czy znasz tC okolicC? Czy podejmiesz siC dowieać

mnie do noclegu?
– OkolicC znam – odparł podrócny – chwała Bogu, schodziłem j> i zjeadziłem wzdłuc i

wszerz. Ale widzisz jaka pogodaŚ ani siC obejrzysz, jak zjedziesz z drogi. Lepiej zatrzymać siC
tu i przeczekać, a nuc przycichnie burza i rozjaWni siCś znajdzie siC wtedy droga według
gwiazd.

Zimna krew nieznajomego oWmieliła mnie. Postanowiłem, zdaj>c siC na wolC bosk>,
nocować w stepie, gdy nagle podrócny siadł zrCcznie na koalC i rzekł do woanicyŚ

– No, chwała Bogu, ludzie niedaleko. SkrCcaj na prawo i jazda.
– Czemu to mam jechać na prawo? – spytał woanica niezadowolony. – żdzie tu widzisz

drogC? M>dryWĄ Konie cudze, zaprzCg nie twój, popCdzaj, nie stój.
Wydało mi siC, ce woanica ma słusznoWć.
– W rzeczy samej – rzekłem – z czego wnosisz, ce ludzie niedaleko?
– A bo wiatr poci>gn>ł stamt>d – odparł podrócny – i czujCŚ dymem zapachniałoś



widocznie wieW blisko.
SpostrzegawczoWć jego i subtelnoWć wCchu zdumiały mnie. Kazałem jechać. Konie z

trudem brnCły w głCbokim Wniegu. Kibitka z wolna sunCła, raz wjecdcaj>c w zaspC, to znów
zsuwaj>c siC w rozpadlinC, i chwiała siC to na jedn>, to na drug> stronC. Robiło to wracenie
podrócy łodzi> po wzburzonym morzu. Sawielicz stCkał, co chwila tłuk>c siC o mój bok.
OpuWciłem kaptur, opatuliłem siC i zdrzemn>łem, ukołysany Wpiewem burzy i chwianiem
powoli sun>cej kibitki.

PrzyWnił mi siC sen, którego nigdy nie mogłem zapomnieć i w którym do dziW dnia widzC
coW proroczego, gdy porównujC z nim dziwne koleje mojego cywota. Wybaczy mi to
czytelnik wiedz>c zapewne z doWwiadczenia, jak wrodzona jest człowiekowi wiara w
cudownoWć, bez wzglCdu na wszelk> pogardC dla przes>dów.

Umysł mój i dusza znajdowały siC w takim stanie, gdy jawa, ustCpuj>c pod naporem
marzeM, zlewa siC z nimi w niejasnych majakach pierwszego snu. Zdawało mi siC, ce buran
srocy siC jeszcze i ce wci>c bł>dzimy po Wniecnej pustyni. Nagle ujrzałem wrota i. wjechałem
na podwórzec naszego dworu. Pierwsz> moj> myWl> było, ceby ojciec nie rozgniewał siC na
mnie za mimowolny powrót pod dach rodzicielski i ceby nie wzi>ł tego za nieposłuszeMstwo.
Niespokojny, wyskoczyłem z kibitki i widzCŚ na ganku spotyka mnie matka z głCbokim
smutkiem na twarzy, „Ciszej – mówi – ojciec jest chory, konaj>cy i pragnie widzieć siC z
tob>”. Racony trwog>, idC za ni> do sypialni. WidzCŚ pokój słabo oWwietlonyś u wezgłowia
stoj> ludzie ze smutnymi twarzami. Po cichutku podchodzC do łocaś matka podnosi zasłonC i
mówiŚ „Andrzeju Pietrowiczu, Pietia przyjechałś wrócił dowiedziawszy siC o twojej chorobie,
pobłogosław go”. Ukl>kłem i zwróciłem oczy na chorego. I cóc?... Zamiast ojca widzC w
łócku chłopa z czarn> brod>, wesoło na mnie spogl>daj>cego. Zdumiony, zwracam siC do
matki i mówiCŚ „Cóc to znaczy? To nie ojciec. I z jakiej racji prosić mam o błogosławieMstwo
chłopa?” „Wszystko jedno, Pietia – odparła matka – to twój przybrany ojciecś pocałuj go w
rCkC i niech ciC pobłogosławi...” Opierałem siC. Chłop wtedy wyskoczył z łócka, wyrwał zza
pleców topór i j>ł nim machać na wszystkie strony. Chciałem uciec... nie mogłem. Pokój
zapełnił siC martwymi ciałamiś potykałem siC o trupy i Wlizgałem w kałucach krwi... Straszny
chłop łaskawie wołał na mnie, mówi>cŚ „Nie lCkaj siC, przyjm moje błogosławieMstwoĄ”
OgarnCła mnie trwoga i zdumienie... I w tej chwili obudziłem siCś konie stanCły. Sawielicz
targał mnie za rCkC, mówi>cŚ

– Wychoda, panie, przyjechaliWmyĄ
– Źok>d? – spytałem przecieraj>c oczy.
– Źo zajazdu. Pan Bóg czuwał, wpadliWmy wprost na płot. Wychoda, panie, prCdzej i

ogrzej siC.
Wysiadłem z kibitki. Burza srocyła siC wci>c, choć z mniejsz> juc sił>. Było tak ciemno, ce

choć oko wykolś żospodarz powitał nas u wrót, trzymaj>c latarniC pod poł>, i wwiódł mnie
do Wwietlicy ciasnej, lecz doWć czystejś oWwietlało j> łuczywo. Na Wcianie wisiała gwintowana
strzelba oraz wysoka czapka kozacka.

żospodarz, Kozak jaicki z rodu, wygl>dał na lat szeWćdziesi>t, lecz czerstwy był jeszcze i
dziarski. Sawielicz wniósł puzdro z przyborami, kazał rozniecić ogieM na herbatC, która nigdy
jeszcze nie wydawała mi siC tak poc>dana. żospodarz zakrz>tn>ł siC.

– A gdzie przewodnik? – spytałem Sawielicza.
– Tu, wasza wielmocnoWć – odpowiedział mi głos z góry.
Spojrzałem na wyckC i ujrzałem czarn> brodC i parC błyszcz>cych oczu.
– Cóc, bracie, zziCbłeW?
– Jak tu nie zziCbn>ć w jednym cieniutkim kubraczkuĄ Miałem kocuch, ale co tu gadać –

zastawiłem u szynkarza wieczoremŚ mróz wydawał siC niewielki.
W tej chwili wszedł gospodarz z kipi>cym samowaremŚ zaproponowałem przewodnikowi

filicankC herbatyś chłop zlazł z wycki. PowierzchownoWć jego wydała mi siC godna uwagi. Lat



miał czterdzieWci, wzrost Wredniś był szczupły, lecz szeroki w barach. W czarnej brodzie
pokazywała siC tu i ówdzie siwiznaś wielkie, cywe oczy biegały nieustannie. Twarz miała
wyraz doWć przyjemny, lecz szelmowskiś włosy ostrzycone na okr>głoś okrywał go podarty
kubrak, szarawary miał tatarskie. PoczCstowałem go filicank> herbaty. Spróbował i skrzywił
siC.

– Wasza wielmocnoWć, zrób łaskC... kac mi dać szklankC wódkiś herbata – to nie nasz, nie
kozacki trunek.

Z chCci> uczyniłem zadoWć jegoś c>daniu. żospodarz wyj>ł z szafy butelkC i szklaneczkC,
podszedł doM i spojrzawszy mu w twarz powiedziałŚ

– źhe, ty znów w naszych stronachĄ Sk>d to Bóg prowadzi?
Przewodnik mrukn>ł znacz>co i odrzekłŚ
– Po sadzie latałem, konopie dziobałem, rzuciła babcia kamykiem, lecz przeleciał bokiem.

No, a jak tam wasi?
– Co tam nasiĄ – odparł gospodarz równie tajemniczo – na nieszpór chcieli dzwonić, lecz

popadia nie kaceŚ pop w goWcinie, diabli w kruchcie.
– Milcz, kochasiu – zaprzeczył mój włóczCga – deszczyk spadnie, grzybki wyrosn>, a jak

grzybki wyrosn>, znajdzie siC i koszykś a teraz – tu znów mrugn>ł okiem – siekierC na plecyŚ
leWnik chodzi. Zdrowie waszej wielmocnoWciĄ

Przy tych słowach uj>ł szklankC, przecegnał siC i wypił jednym łykiem, po czym ukłonił
mi siC i wrócił na wyckC.

Nie mogłem nic zrozumieć z tego zbójeckiego cargonu, póaniej dopiero domyWliłem siC, ce
rzecz dotyczyła wojska jaickiego, dopiero co uWmierzonego po buncie 1772 roku. Sawielicz
słuchał z wielkim niezadowoleniem. Spogl>dał podejrzliwie na gospodarza, to znów na
przewodnika. Zajazd, czyli według gwary tamecznejŚ  u m i o t,  znajdował siC na ustroniu, w
stepie, z dala od miejsc zamieszkanych i bardzo przypominał zbójeck> jaskiniC. Lecz nie było
rady. O dalszej podrócy nie mocna było nawet myWleć. Niepokój Sawielicza bawił mnie
niepomiernie. Tymczasem udałem siC na spoczynekŚ wyci>gn>łem siC na ławie. Sawielicz
postanowił ulokować siC na piecuś gospodarz legł na podłodze. Wkrótce cała izba zachrapała i
ja zasn>łem jak zabity.

żdy zbudziłem siC rankiem doWć póano, spostrzegłem, ce burza ucichła. SłoMce jaWniało.
Vnieg lecał oWlepiaj>c> powłok> na niezmierzonym stepie. Konie były zaprzCcone. Zapłaciłem
gospodarzowi, który podał rachunek tak umiarkowany, ce nawet Sawielicz nie targował siC z
nim, wbrew swemu zwyczajowi, i wczorajsze podejrzenia zupełnie wywietrzały mu z głowy.
Wezwałem przewodnika, podziCkowałem mu za przysługC i kazałem Sawieliczowi dać mu
pół rubla na wódkC. Sawielicz nachmurzył siC.

– Pół rubla na wódkCĄ – powiedział. – Za co? Za to, ce pan raczył podwieać go do zajazdu?
Wola twoja, panie, nie mam zbywaj>cych pieniCdzy. Źaj kacdemu na wódkC, sam przymrzesz
głodem.

Nie mogłem sprzeczać siC z Sawieliczem. Pieni>dze, zgodnie z moj> obietnic>, były w
zupełnym jego rozporz>dzeniu. żniewało mnie jednak, ce nie mogC odwdziCczyć siC
człowiekowi, który uratował mnie jeWli nie od nieszczCWcia, to przynajmniej od wielkiej
nieprzyjemnoWci.

– Źobrze – rzekłem zimno – skoro nie chcesz dać pół rubla, to wydob>da co z mojego
ubrania. Przewodnik jest zbyt lekko odziany. Źaj mu mój kubrak zajCczy.

—Zmiłujce siC, dobrodzieju, Piotrze AndrieiczuĄ – rzekł Sawielicz. – A po cóc mu twój
kubrak zajCczy? Przepije go, pies, w pierwszym z brzegu szynku.

– Niech ciC o to głowa nie boli, staruszku – rzekł mój włóczCga – przepijC czy nie. Jego
wielmocnoWć futro z własnego grzbietu daje mi łaskawie, bo taka jego paMska wola, a twoje
chłopskie prawo słuchać i nie opierać siC.

– Boga nie, boisz siC, zbójuĄ – odparł Sawielicz głosem gniewnym. – Widzisz, ce dziecko



nie rozumie jeszcze, i rad jesteW obrać je dla jego prostoty. Na cóc ci kubraczek paMski? Nie
wci>gniesz go nawet na swe pleczyska przeklCte.

– ProszC nie mCdrkować – powiedziałem do mojego opiekuna – przynieWć mi tu
natychmiast mój kubrak.

– Panie WwiCtyĄ – zajCczał mój Sawielicz..– Kubrak zajCczy, nowiuteMki prawieĄ I choćby
komu dobremu, a to obdartus i pijanicaĄ

Kubrak wszelako zjawił siC. Chłopek j>ł go od razu przymierzać. Kubrak, z którego i ja juc
wyrosłem, był istotnie nieco ciasny. WłóczCga jednak jakoW siC zm>drzył i odział weM,
rozpruwszy go na szwach. Omal nie zawył Sawielicz słysz>c, jak nitki trzeszcz>. WłóczCga
był nadzwyczaj zadowolony z mego podarunku. Odprowadził mnie do kibitki i rzekł, nisko
kłaniaj>c siCŚ

– ŹziCkujC, wasza wielmocnoWćĄ Niech Bóg nagrodzi ciC za twoj> dobroć. Źo koMca cycia
nie zapomnC łaski paMskiej.

Poszedł swoj> drog>, ja zaW udałem siC w dalsz> podróc nie zwracaj>c uwagi na
Sawieliczaś wprCdce tec zapomniałem o wczorajszej zamieci, o moim przewodniku i o
zajCczym kubraku.

Po przybyciu do Orenburga udałem siC wprost do generała. Ujrzałem mCcczyznC
wysokiego, lecz juc zgarbionego ze staroWci. Źługie jego włosy były zupełnie białe. Stary,
wytarty mundur przypominał wojownika z czasów Anny Joannowny, mowa zaW mocno tr>ciła
niemieckim akcentem. WrCczyłem mu list ojca. żdym wspomniał jego nazwisko, spojrzał na
mnie bystro.

– Poce mójĄ – rzekł – tawnoc to Andrzej Pietroficz był w tfoim fieku, a teras ot, jakiego ma
suchaĄ Ach, czas, czasĄ – RozpieczCtował list i j>ł go czytać półgłosem, czyni>c swe uwagiŚ –
„Szanowny Panie, Andrzeju Karłowiczu, mam nadziejC, ce Wasza źkscelencja...” A to co za
ceremonie? Żuj, jak mu nie wstyd. Źyscyplina, rozumie siC, pierwsza rzecz, ale czy tak siC
pisze do starego kamrata?... „...Wasza źkscelencja nie zapomniała...” hm... „...i kiedy...
nieboszczyk feldmarszałek Min... wyprawie... takce i... KarolinkC...” źhe, BruderĄ wiCc
pamiCta jeszcze stare nasze swawole? „Teraz do rzeczy... do pana mojego urwisa...” hm...
„trzymać celazn> rCk>...” Co to znaczyŚ celazn> rCk>? Widocznie to takie przysłowie. Co
znaczyŚ trzymać celazn> rCk>? – powtórzył zwracaj>c siC do mnie.

– To znaczy – odpowiedziałem z min> niewini>tka – traktować łaskawie, niezbyt surowo,
dawać jak najwiCcej wolnoWci, trzymać celazn> rCk>.

– Hm... rozumiem... „i nie dawać mu swobody...” nie, widocznie celazna rCka to co
innego... „Przy niniejszym jego paszport...” żdziec on? A, tak... „zapisać do
siemianowskiego...” Źobrze, dobrze, wszystko siC zrobi... „Pozwolisz bez ceremonii uWciskać
ciC i... starym towarzyszem i przyjacielem” no, domyWlił siC nareszcieĄ... itd. itd. ... No, mój
,panie – dodał po przeczytaniu listu, odkładaj>c na stronC mój paszport – wszystko siC zrobiŚ
przeniesiemy ciC w randze oficera do *** pułku i ceby czasu nie tracić, jeda jutro do twierdzy
Biełogorskiej, gdzie bCdziesz pod dowództwem kapitana Mironowa, dobrego i honorowego
człowieka. Znajdziesz siC tam na prawdziwej słucbie, nauczysz siC dyscypliny. W Orenburgu
nie masz co robić. Nadmiar rozrywek szkodliwy jest dla młodzieMca. A dzisiaj proszC
uprzejmie do mnie na obiad.

„Coraz gorzejĄ – myWlałem – na cóc mi siC zdało, ce jeszcze prawie w łonie matki byłem
siercantem gwardiiĄ Źo czego mnie to doprowadziło? Źo *** pułku i do zapadłej forteczki na
granicy stepów kirgiz–kajsackichĄ” Zjadłem obiad u Andrzeja Karłowicza we trójkC ze
starym jego adiutantem. Surowa niemiecka oszczCdnoWć panowała przy jego stole i s>dzC, ce
obawa zbyt czCstego widywania zbytecznego goWcia u stołu bezcennego gospodarza była po
czCWci przyczyn> poWpiesznej wysyłki do garnizonu. Nazajutrz pocegnałem generała i udałem
siC na wyznaczone mi miejsce.



Rozdział trzeci

Twierdza

W fortalicji sobie cyjem
Chlebek jemy, wodC pijem,

A gdy przyjd> do nas wrogi
W odwiedziny, na pierogi,
Sprawim ucztC im bogat>:

Przywitamy ich armat>.

PieWM cołnierska

StaroWwieccy ludzie, dobrodzieju
Niedorostek

Twierdza Biełogorska znajdowała siC w odległoWci czterdziestu wiorst od Orenburga.
Źroga biegła urwistym brzegiem Jaiku. Rzeka nie zamarzła jeszcze i ołowiane jej fale pokryte
białym Wniegiem smutnie czerniały w oprawie jednostajnych brzegów. Źalej rozWcielały siC
stepy kirgiskie. Zatopiłem siC w gorzkich przewacnie rozmyWlaniach. bycie garnizonowe
niewiele miało dla mnie powabu. Starałem siC wyobrazić sobie mego przyszłego
zwierzchnika, kapitana Mironowa, i widziałem go jako surowego, gniewnego starca, nie
interesuj>cego siC niczym prócz swojej słucby i gotowego za lada bagatelkC zamykać mnie do
aresztu o chlebie i wodzie. Tymczasem zaczCło siC zmierzchać. JechaliWmy doWć szybko.

– Czy daleko do twierdzy – spytałem woanicC.
– Niedaleko – odparł – otś juc widać. Rozgl>dałem siC dokoła, s>dz>c, ce ujrzC groane

bastiony, baszty i wały, lecz nic nie widziałem z wyj>tkiem wioski, otoczonej drewnianym
płotem. Z jednej strony widniały trzy lub cztery stogi siana, na poły zawiane Wniegiem, z
drugiej – pochylony wiatrak z leniwie opuszczonymi skrzydłami.

– A gdziec twierdza? – spytałem zdziwiony.
– A tutaj – odparł woanica wskazuj>c wieW i w tej chwili wjechaliWmy do niej.
We wrotach ujrzałem star> armatC spicow>, dalej ulice krzywe i ciasne, chaty niskie i

przewacnie kryte słom>. Kazałem jechać do komendanta i po chwili kibitka zatrzymała siC
przed drewnianym domkiem, stoj>cym na wzniesieniu w poblicu drewnianej równiec cerkwi.

Nikt nie wyszedł mi na spotkanie. Wszedłem do sieni i otwarłem drzwi do przedpokoju.
Stary inwalida, siedz>c na stole, naszywał niebiesk> łatC na łokieć zielonego munduru.
Poleciłem, by mnie zameldował.

– Wejda, dobrodzieju – odparł inwalida – nasi w domu.



Wszedłem do czyWciutkiego pokoiku umeblowanego po staroWwiecku. W k>cie stała szafa
z naczyniamiś na Wcianie wisiał dyplom oficerski w ramce i za szkłemś obok jaWniały obrazki
jarmarczne, przedstawiaj>ce wziCcie Kistrzyna i Oczakowa, a równiec wybór narzeczonej i
pogrzeb kota. Pod oknem siedziała staruszka w ciepłym kabaciku i chustce na głowie.
Rozmotywała nici, które, rozłocywszy rCce, trzymał jednooki staruszek w oficerskim
mundurze.

– Czego sobie cyczysz, kochasiu? – spytała nie przerywaj>c swego zajCcia.
Odpowiedziałem, ce przyjechałem na słucbC i jak obowi>zek kace, przyszedłem

przedstawić siC panu kapitanowiś z tymi słowami zwróciłem siC do jednookiego staruszka,
bior>c go za komendantaś lecz gospodyni przerwała mi wyuczon> oracjC.

– Iwana Kuamicza nie ma w domu – powiedziała – poszedł z wizyt> do ojca żierasimaś
ale wszystko jedno, dobrodzieju, jestem jego con>. ProszC uprzejmie bez ceremonii. Si>dace,
dobrodzieju.

Przywołała dziewczynC i kazała jej wezwać podoficera. Staruszek ciekawie spogl>dał na
mnie jedynym swym okiem.

– OWmielC siC spytać – rzekł – w jakim pułku pan raczył słucyć? Zaspokoiłem jego
ciekawoWć.

– A oWmielC siC zapytać – ci>gn>ł – dlaczego to raczył pan przenieWć siC z gwardii do
garnizonu? Odparłem, ce taka była wola zwierzchnoWci.

– Widocznie za uczynki, które nie przystoj> oficerowi gwardii... – ci>gn>ł dalej
niezmordowany rozpytywacz.

– ŹoWć gadaniny, głupstwo – odezwała siC kapitanowa – widzisz, ce młodzieniec
zmCczony podróc>ś nie w głowie mu rozmowa... Trzymajce rCce prosto... A ty, dobrodzieju –
mówiła zwracaj>c siC do mnie – nie martw siC, ce ciC zagnali do naszego partykularza. Nie
pierwszy jesteW i nie ostatni. Pocierpisz, przywykniesz. Szwabrin, Aleksy Iwanowicz – ot, juc
pi>ty rok, jak przeniesiony został do nas za zabójstwo. Bóg wie, jakie licho go opCtałoŚ
pojechał ci on, widzisz, za miasto z jednym porucznikiem, a wziCli ze sob> szpady, no i
zaczCli cgać jeden drugiegoś Aleksy Iwanycz zakłuł porucznika i to jeszcze przy dwóch
WwiadkachĄ Cóc chcesz? Źo grzechu kacdy majsterĄ

W tej chwili wszedł podoficer, młody i postawny Kozak.
– MaksimyczĄ – rzekła doM kapitanowa. – Wyznacz kwaterC panu oficerowi, byle

porz>dn>.
– Słucham, Wasiliso Jegorowno – odparł podoficer. – Moce umieWcić jego wielmocnoWć u

Iwana Polecajewa?
– Bajesz, Maksimycz – rzekła kapitanowa – u Polecajewa i tak ciasnotaś on przecie jest

moim kumem i pamiCta, ce jesteWmy jego władz>. Zaprowada pana oficera... jak paMskie imiC
i imiC rodzica paMskiego, dobrodzieju?

– Piotr Andrieicz.
– Zaprowada Piotra Andrieicza do Siemiona Kuzowa. Ten łotr wpuWcił konia do mojego

sadu. No i cóc, Maksimycz, czy wszystko w porz>dku?
– Wszystko, chwała Bogu, spokojnie – odrzekł Kozak – tylko kapral Prochorow pobił siC

w łaani z Ustini> Niegulin o szaflik gor>cej wody.
– Iwanie Ignaticzu – zwróciła siC kapitanowa do jednookiego staruszka. – Rozs>da

Prochorowa z Ustini>Ś kto ma słusznoWć, kto winien. I ukarz oboje. No, Maksimycz, ida sobie
z Bogiem. Piotrze Andrieiczu, Maksimycz zaprowadzi pana na kwaterC.

Pocegnałem siC. Podoficer zaprowadził mnie do chaty stoj>cej na wysokim brzegu rzeki,
na samym koMcu twierdzy. Pół chaty zajmowała rodzina Siemiona Kuzowa, drug> połowC
zaj>łem ja. Mieszkanie składało siC z jednego pokoju, rozdzielonego przepierzeniem.
Sawielicz zabrał siC do porz>dkówś ja – zacz>łem wygl>dać przez w>ziutkie okienko. Przede
mn> Wcielił siC smutny step. Opodal stało kilka chatekś po ulicy łaziło kilka kur. Staruszka,



stoj>c z korytem na ganku, zwoływała Wwinie, które odpowiadały jej przyjaznym
chrz>kaniem. I oto w jakim miejscu s>dzone mi było spCdzić młodoWćĄ Smutek mnie ogarniałś
odszedłem od okienka i połocyłem siC spać bez wieczerzy, mimo namów Sawielicza, który
powtarzał z wyrzutemŚ „Panie WwiCtyĄ Nic nie chce jeWć. Co pani powie, gdy dziecko
zachoruje?”

Nazajutrz rano, skorom tylko zacz>ł siC ubierać, drzwi otwarły siC i wszedł do mnie młody
oficer niewysokiego wzrostu, o smagłej, wyj>tkowo nieładnej, lecz nader ocywionej twarzy.

– ProszC mi wybaczyć– odezwał siC po francusku – ce tak bez ceremonii przyszedłem
zawrzeć z panem znajomoWć. Źowiedziałem siC wczoraj o paMskim przyjeadzieś pragnienie
ujrzenia nareszcie ludzkiego oblicza tak mnie opanowało, ce nie mogłem dłucej zwlekać.
Zrozumie to pan, gdy pobCdzie tu czas niejaki.

ŹomyWliłem siC, ce to ów oficer usuniCty z gwardii za pojedynek. ZaznajomiliWmy siC
natychmiast. Szwabrin był wcale niegłupi. Rozmowa z nim była dowcipna i zajmuj>ca. Z
humorem opisał mi rodzinC komendanta, jego otoczenie i miejscowoWć, do której rzuciły mnie
losy. Vmiałem siC z całego serca, gdy wszedł inwalida, który łatał mundur w przedsionku, i
zaprosił mnie na obiad w imieniu Wasilisy Jegorowny. Szwabrin oWwiadczył, ce bCdzie mi
towarzyszył.

żdyWmy podchodzili do domu komendanta, ujrzeliWmy na placyku ze dwudziestu
staruszków inwalidów z długimi harcapami i w trójgraniastych kapeluszach. Stali szeregiem.
Na przedzie stał komendant, dziarski starzec wysokiego wzrostu w szlafmycy i chiMskim
szlafroku. Ujrzawszy nas, podszedł ku nam, powiedział kilka łaskawych słów i znów pocz>ł
komenderować. ZatrzymaliWmy siC, by popatrzeć na musztrC, lecz komendant prosił, byWmy
szli do Wasilisy Jegorowny, obiecuj>c przyjWć niebawem. „A tu – dodał – nie ma na co
patrzeć”.

Wasilisa Jegorowna przyjCła nas po prostu, serdecznie i zwróciła siC do mnie, jakbyWmy
siC znali od wieków. Inwalida i Pałaszka nakrywali do stołu.

– Cóc to mój Iwan Kuamicz tak siC dziW zapracowujeĄ – rzekła pani komendantowa. –
Pałaszka, proW pana na obiad. A gdziec to Masza?

W tej chwili weszła dziewczyna lat osiemnastu, okr>głolica, rumiana, z jasnoblond
włosami zaczesanymi za uszy, które płonCły. Na pierwszy rzut oka niezbyt mi siC podobała. Z
uprzedzeniem patrzyłem na ni>. Szwabrin odmalował przede mn> MaszC, córkC kapitana,
jako zupełn> g>skC. Maria Iwanowna usiadła w k>ciku i zaczCła wyszywać. Podano
tymczasem kapuWniak. Nie widz>c mCca, Wasilisa Jegorowna znów posłała PałaszkC.

– Powiedz panu, goWcie przecie czekaj>, kapuWniak stygnieŚ musztra, chwała Bogu, nie
ucieknieś zd>cy jeszcze siC wykrzyczeć.

Zjawił siC nareszcie kapitan w towarzystwie jednookiego staruszka.
– Cóc to, dobrodzieju – powiedziała cona – obiad od dawna na stole, a ciebie doprosić siC

nie mocna.
– A wiedz, mateczko – odparł Iwan Kuamicz – słucb> byłem zajCtyŚ cołnierzyków

uczyłem.
– źh, bajki – zaprzeczyła kapitanowa. – żadanie tylko, ce uczysz cołnierzyŚ ani im słucba

w głowie, ani ty nie rozumiesz siC na niej. SiedziałbyW w domu i modlił siC, lepiej by było.
Kochani goWcie, prosimy do stołu.

ZajCliWmy miejsca. Komendantowa nie zamykała ust ani na chwilC i zasypywała mnie
pytaniamiŚ kim s> moi rodzice, czy cyj>, gdzie mieszkaj>, jaki posiadaj> maj>tek.
Źowiedziawszy siC, ce ojciec ma trzysta dusz, powiedziałaŚ

– No, no, s> jednak na Wwiecie ludzie bogaciĄ A my, dobrodzieju, jedn> tylko mamy
dziewkC, PałaszkC, a jednak, chwała Bogu, cyjemy jakoW. Jedno tylko strapienieŚ Masza –
panna na wydaniu, a jakic ma posag? żCsty grzebieM, miotła, trojak w kieszeni (Boce
odpuWćĄ), tyle, ile trzeba, by pójWć do łaaniĄ Źobrze, jeWli Bóg zdarzy dobrego człowieka, a



nie, to sieda przez wieki wieczne w staropanieMstwie.
Spojrzałem na MariC IwanownC. SpłonCła cała i nawet łza kapnCła na jej talerz. bal mi siC

jej zrobiło i Wpiesznie zmieniłem temat rozmowy.
– Słyszałem – rzekłem doWć nie w porC – ce na twierdzC nasz> maj> zamiar napaWć

Baszkirzy.
– Od kogo, dobrodziej, raczyłeW to słyszeć? – spytał Iwan Kuamicz.
– Mówiono mi to w Orenburgu – odparłem.
– BzduryĄ – rzekł komendant. – Od dawna juc u nas nic nie słychać. Baszkirzy – lud

strachliwy, a i Kirgizi dostali nauczkC. Nie ma strachu, nie porw> siC na nasś a gdyby siC
oWmielili, tak im nasolC, ce na lat dziesiCć uspokojC.

– I pani nie boi siC – mówiłem dalej, zwracaj>c siC do kapitanowej – siedzieć w twierdzy
na tyle naraconej niebezpieczeMstw?

– Przyzwyczajenie, dobrodzieju – odparła. – Lat temu dwadzieWcia, gdy nas tu z pułku
przenieWli, bałam siC tych pogan przeklCtych, ce nie daj BoceĄ żdy ujrzC, bywało, rysie
czapki, gdy jeszcze usłyszC wycie, ac serce zamiera, wierz mi, dobrodziejuĄ A teraz takem
przywykła, ce z miejsca siC nie ruszC, gdy mi kto przyjdzie powiedzieć, ce zbóje koło
twierdzy myszkuj>.

– Wasilisa Jegorowna to dama nader odwacna – zauwacył z powag> Szwabrin. – Iwan
Kuamicz moce zaWwiadczyć o tym.

– Tak, słusznie – rzekł Iwan Kuamicz – baba, jakich mało.
– A Maria Iwanowna? – spytałem. – Czy równie odwacna jak pani?
– Czy Masza odwacna? – odparła kapitanowa. – Nie, z Maszy tchórz. Źotychczas nie

znosi strzałówŚ ac siC cała trzCsie. A gdy lat temu dwa zachciało siC Iwanowi Kuamiczowi
walić z armaty na moje imieniny, omal nie umarła ze strachu, goł>beczka moja. Odt>d nie
strzelamy juc z przeklCtej armaty.

WstaliWmy od stołu. Kapitan i kapitanowa udali siC na poobiedni> drzemkCś ja poszedłem
do Szwabrina i spCdziłem z nim cały wieczór.



Rozdział czwarty

Pojedynek

– WiCc, jeWli łaska, ida i staM tam w pozyturC.
Zobaczysz, jak przekłujC mizern> tw> figurC.

Kniaanin

MinCło kilka tygodni i cycie w twierdzy Biełogorskiej stało siC dla mnie nie tylko znoWne,
lecz nawet przyjemne. W domu komendanta przyjCto mnie jak swojego. M>c i cona byli
ludami nader szanownymi. Iwan Kuamicz, który dosłucył siC rangi oficerskiej od prostego
cołnierza, był człowiekiem niewykształconym, lecz bardzo uczciwym i dobrym. bona
rz>dziła nim, co zgadzało siC z jego ospałym nieco charakterem. Na sprawy urzCdowe
Wasilisa Jegorowna zapatrywała siC jak na swoje gospodarskie i rz>dziła twierdz> jak
własnym domem. Maria Iwanowna przestała wkrótce  ode mnie stronić. ZaznajomiliWmy siC
z, sob>. Znalazłem w niej uczuciow> i rozs>dn> dzieweczkC. Stopniowo przywi>załem siC do
tych dobrych ludzi, nawet do Iwana, Ignaticza, jednookiego porucznika garnizonowego, o
którym Szwabrin mówił, ce cyje w grzesznym zwi>zku z Wasilis> Jegorown>, w czym nie
było ani cienia prawdy. Lecz o to Szwabrin nie dbał.

Awansowano mnie na oficera. Słucba niezbyt mi ci>cyła. W pozostawionej na boskiej
opiece twierdzy nie znano ani przegl>dów, ani musztr, ani szyldwachów. Komendant z
własnej ochoty uczył czasem cołnierzy, lecz nie mógł sprawić, aceby wszyscy wiedzieli, która
strona prawa, która lewa, choć wielu z nich przed kacdym zwrotem dla unikniCcia pomyłki
cegnało siC znakiem krzyca. Szwabrin miał kilka francuskich ksi>cek. Wzi>łem siC do.
czytania i zbudziło siC we mnie zamiłowanie do literatury. Rankiem czytałem, ćwiczyłem siC
w tłumaczeniu, a czasem nawet w tworzeniu wierszy, obiad prawie zawsze jadłem u
komendanta, gdzie zazwyczaj pozostawałem juc do koMca dniaś wieczorem wstCpował tam
czasem ojciec żierasim z con> Akulin> Pamfiłown>, pierwsz> w okolicy nowiniark>. Z
Aleksym Iwanyczem Szwabrinem widywałem siC, naturalnie, co dzieM, lecz rozmowa z nim z
kacdym dniem sprawiała mi coraz mniej przyjemnoWci. Ci>głe carty, jakie stroił z rodziny
komendanta, bardzo mi siC nie podobały, zwłaszcza uszczypliwe uwagi o Marii Iwanownie.
Innego towarzystwa nie było w twierdzy, lecz i ja go wcale nie pragn>łem.

Pomimo przepowiedni, Baszkirzy siC nie zbuntowali. Spokój panował wokół naszej
twierdzy.

Lecz spokój ten przerwany został przez nagły zatarg wewnCtrzny.
Mówiłem juc, ce zajmowałem siC literatur>. Jak na ówczesne czasy, moje próbki nalecały

do niezgorszych i kilka lat póaniej Aleksander Pietrowicz Sumarokow bardzo je chwalił.
Udało mi siC raz napisać piosenkC, z której byłem zadowolony. Wiadomo, ce autorowie lubi>



czasem pod pozorem proWby o radC zabiegać o cyczliwego słuchacza. Tak wiCc, przepisawszy
moj> piosenkC, zaniosłem j> do Szwabrina, poniewac tylko on w całej twierdzy mógł ocenić
utwór rymopisa. Po krótkim przedsłowiu wyj>łem z kieszeni kajecik i przeczytałem mu te
moje wierszykiŚ

żdy mnie afekt drCczy srogi,
Co wci>c w sercu moim goWci,
PragnC, Maszo, zejWć ci z drogi,
I o dawnej WniC wolnoWci.

To twych oczu urok miły
Na uwiCzi duszC trzyma,
One spokój mój zm>ciłyŚ
ZwyciCcyłaW mnie oczymaĄ

WiCc gdy serce jadem strute
bar miłosnej trawi mCki
Ucal siC mej doli lutejŚ
Zraniły mnie twoje wdziCkiĄ

– Jakce ci siC podoba? – spytałem Szwabrina oczekuj>c pochwał, jako słusznie nalecnej mi
daniny. Lecz ku wielkiemu mojemu niezadowoleniu Szwabrin, bardzo zwykle wyrozumiały,
orzekł stanowczo, ce piosenka moja jest zła.

– Źlaczegóc to? – spytałem hamuj>c irytacjC.
– Poniewac – odparł – wiersze takie godne s> mojego nauczyciela Wasilia Kiryłłowicza

Trediakowskiego i bardzo przypominaj> jego miłosne kuplety.
I wzi>wszy ode mnie kajet, pocz>ł bez miłosierdzia nicować kacdy wiersz, kacde słowo,

znCcaj>c siC nade mn> najokrutniej. Straciłem cierpliwoWć, wyrwałem kajet i zapowiedziałem,
ce nigdy juc nie pokacC mu moich utworów. Szwabrin i na tC pogróckC odpowiedział
Wmiechem.

– Zobaczymy – rzekł – czy dotrzymasz słowaŚ rymopis nie obejdzie siC bez słuchacza, jak
Iwan Kuamicz bez karafeczki wódki przed obiadem. Lecz któc to ta Masza, przed któr>
spowiadasz siC z tkliwej namiCtnoWci i miłosnych katuszy? Czy to czasem nie Maria
Iwanowna.

– Nie twoja rzecz – odparłem nachmurzony
– która to Masza. Niepotrzebne mi ani twoje zdanie, ani twoje domysły.
– Oho, pewny siebie rymopis i skromny kochanekĄ – ci>gn>ł Szwabrin dracni>c mnie

coraz bardziej. – Lecz posłuchaj rady przyjacielaŚ jeWli chcesz osi>gn>ć cel, radzC działać nie
za pomoc> piosenki.

– Co to znaczy, mój panieĄ Racz mi wyjaWnić.
– ChCtnie. JeWli chcesz, by Maria Iwanowna odwiedzała ciC o zmierzchu, podaruj jej

zamiast tkliwych wierszy parC kolczyków.
Krew zagrała we mnie.
– A na czym to opierasz tak> o niej opiniC?
– spytałem, z wysiłkiem hamuj>c oburzenie.
– A na tym – odparł z szataMskim uWmiechem – ce z doWwiadczenia znam jej zwyczaje i.

obyczaje.
– Łcesz, łotrzeĄ – krzykn>łem rozwWcieczony
– łcesz bezwstydnieĄ Szwabrin zmienił siC na twarzy.
– To ci tak nie ujdzie na sucho – powiedział chwyciwszy mnie za ramiC. – b>dam

satysfakcji.



– ProszC, kiedy chceszĄ – odparłem uradowany.
W tej chwili gotów byłem go rozszarpać. Udałem siC natychmiast do Iwana Ignaticza i

zastałem go z igł> w rCkuś z poruczenia komendantowej nizał na nitkC grzyby do suszenia na
zimC.

– A, Piotr AndrieiczĄ – zawołał ujrzawszy mnie. – WitamĄ Co pana tu sprowadza? Jaka
sprawa, Wmiem spytać.

W krótkich słowach wyjaWniłem mu, ce pokłóciłem siC z Aleksym Iwanyczem, jego zaW,
Iwana Ignaticza, proszC na sekundanta. Iwan Ignaticz słuchał mnie uwacnie, wytrzeszczaj>c
swoje jedno oko.

– Chce pan powiedzieć – rzekł – ce pragnie pan zakłuć Aleksego Iwanycza i cyczy sobie,
bym ja był Wwiadkiem? Czy tak, Wmiem spytać.

– Tak, istotnie.
– Zmiłuj siC. Piotrze AndrieiczuĄ Cóc to pan przedsiCwzi>łĄ Wielka rzeczĄ Kłótnia – to

mucha. Obraził pana – niech go pan zwymyWlaś on pana w pysk, a pan go w ucho, raz i drugi
– i kacdy w swoj> drogCś a my juc was pogodzimy. Bo czy to godna rzecz zakłuć blianiego
swego, oWmielC siC zapytać. I gdybyc to pan go zakłuł. – Bóg z nimś ja równiec nie gamC siC
do niego. No, a jeWli on pana przedziurawi? Źo czegóc to bCdzie podobne? Kto wyjdzie na
głupca, Wmiem zapytać.

Wywody roztropnego porucznika nie przekonały mnie. Trwałem w moim zamiarze.
– Jak pan sobie cyczy – rzekł Iwan Ignaticz – czyM pan, jak chcesz. Lecz po cóc mnie brać

na Wwiadka? Z jakiej racji? Ludzie wodz> siC za łby, cóc za dziwo, Wmiem spytać. Chodziłem,
chwała Bogu, i na Szweda, i na TurkaŚ napatrzyłem siC wszystkiego.

J>łem pi>te przez dziesi>te wykładać mu o obowi>zkach sekundanta, lecz Iwan Ignaticz
ani rusz nie mógł mnie zrozumieć.

– Jak pan chce – rzekł – jeWli juc ja mam wtr>cać siC do tej sprawy, to chyba powinienem
pójWć do Iwana Kuamicza i z obowi>zku słucbowego zawiadomić go, ce w twierdzy szykuje
siC zabójstwo, szkodliwe dla interesów rz>duś czy nie raczy pan komendant zastosować
odpowiednich Wrodków zapobiegawczych?

Zl>kłem siC i zacz>łem prosić Iwana Ignaticza, ceby nic nie mówił komendantowiś z
trudem ubłagałem goŚ dał mi słowo i rozstałem siC z nim.

Wieczór spCdziłem zwykłym trybem u komendanta. Starałem siC być wesołym i
obojCtnym, ceby nie wzbudzić cadnych podejrzeM i unikn>ć dracliwych pytaMś lecz –
przyznam siC – nie miałem tej zimnej krwi, któr> chwal> siC zazwyczaj ci, co siC znajd> w
mojej sytuacji. Tego wieczoru nastrojony byłem tkliwie i serdecznie. Maria Iwanowna
podobała mi siC bardziej nic zwykle. MyWl, ce widzC j> moce po raz ostatni, dodawała jej w
moich oczach tkliwego uroku. Szwabrin zjawił siC równiec. Odci>gn>łem go na stronC i
zawiadomiłem o mojej rozmowie z Iwanem Ignaticzem. „Po cóc nam sekundanci? –
powiedział sucho – obejdziemy siC bez nich”. UmówiliWmy siC, ce spotkanie nast>pi za
stogami znajduj>cymi siC w poblicu twierdzy i ce stawimy siC tam nazajutrz o siódmej rano.
RozmawialiWmy pozornie tak po przyjacielsku, ce Iwan Ignaticz wygadał siC z radoWci.

– Trzeba było tak od razu – rzekł do mnie z min> zadowolon> – lepszy słomiany pokój nic
złota wojna, a choć niehonorowo, lecz zdrowo.

– Co, co. Iwanie Ignaticzu? – rzekła komendantowa, zajCta w k>ciku stawianiem kabały –
nie dosłyszałam.

Zauwacywszy u mnie oznaki niezadowolenia i przypomniawszy sobie dan> obietnicC.
Iwan Ignaticz zmieszał siC i nie wiedział, co odpowiedzieć. Szwabrin wyrCczył go.

– Iwan Ignaticz – rzekł – pochwala nasz> zgodC.
– Ac kim to siC pogniewałeW, dobrodzieju?
– PosprzeczaliWmy siC doWć gwałtownie z Piotrem Andrieiczem.
– O cóc to?



– O zwykł> bzdurCŚ o piosenkC.
– MieliWcie siC tec o co sprzeczaćĄ O piosenkC... Jak tec to było?
– A takŚ Piotr Andrieicz ułocył niedawno piosenkC i dziW zaWpiewał j> u mnie, a ja z kolei

zanuciłem swoj> ulubion>Ś

Córko kapitana, oto głos mój szczeryŚ
`le jest chodzić noc> samej na spacery.

St>d awantura. Piotr Andrieicz rozzłoWcił siC na razie, lecz uznał potem, ce kacdemu wolno
Wpiewać, co mu siC podoba. Na tym siC rzecz, skoMczyła.

Bezwstyd Szwabrina oburzył mnie, lecz nikt poza mn> nie zrozumiał jego ordynarnej
aluzjiś nikt w kacdym razie nie zwrócił na ni> uwagi. Od piosenek rozmowa zeszła na
rymopisów i komendant zauwacył, ce wszyscy s> ludami bez pi>tej klepki i pij> na umór, i po
przyjacielsku radził mi porzucić rymy, jako rzecz przeciwn> dobru słucby i nie prowadz>c>
do niczego rozs>dnego.

ObecnoWć Szwabrina była dla mnie nieznoWna. WprCdce pocegnałem siC z komendantem i
jego rodzin> i po powrocie do domu opatrzyłem sw> szpadC, wypróbowałem ostrze, po czym
połocyłem siC spać, nakazuj>c Sawieliczowi zbudzić mnie przed siódm>.

Nazajutrz w oznaczonym czasie stałem juc za stogami, oczekuj>c mojego przeciwnika.
Wkrótce stawił siC i on. „Mog> nas tu podpatrzyć – rzekł – trzeba siC spieszyć”. ZdjCliWmy
mundury i pozostawszy tylko w kamizelkach, obnacyliWmy szpady. W tej chwili spoza
stogów ukazał siC Iwan Ignaticz na czele piCciu inwalidów. Wezwał nas do komendanta.
Jakkolwiek zirytowani, byliWmy posłuszniś cołnierze otoczyli nas i ruszyliWmy za Iwanem
Ignaticzem, który wiódł nas triumfalnie z zadziwiaj>c> powag>.

WeszliWmy do domu komendanta. Iwan Ignaticz otworzył drzwi oznajmiaj>c uroczyWcieŚ
„PrzyprowadziłemĄ” Spotkała nas Wasilisa Jegorowna. „Ach, dobrodzieje moiĄ Źo czego

to podobne? Jak? Co? W naszej twierdzy zabójstwoĄ Iwanie KuamiczuĄ Natychmiast do
aresztu ichĄ Piotrze AndrieiczuĄ Aleksy IwanyczuĄ Źajcie no tu swoje szpady, dajcie, dajcie.
Pałaszka, zanieW te szpady do komórki. Piotrze AndrieiczuĄ Nie spodziewałam siC tego po
tobie. Jak ci nie wstyd? Mniejsza o Aleksego IwanyczaŚ on za zabójstwo wydalony był z
gwardii, a i w Pana Boga nie wierzyś lecz ty? Chcesz iWć jego drog>?”

Iwan Kuamicz w zupełnoWci zgadzał siC ze sw> małconk>, dogaduj>cŚ „Słusznie, Wasilisa
Jegorowna prawdC mówi. Regulamin wojskowy formalnie zakazuje pojedynków”. Pałaszka
tymczasem wziCła nasze szpady i zaniosła je do komórki. Nie mogłem nie rozeWmiać siC.
Szwabrin zachował powagC. „Pomimo całego szacunku, jaki cywiC dla pani – rzekł zimno do
komendantowej – nie mogC nie zauwacyć, ce prócno trudzi siC pani, s>dz>c nas. ProszC to
pozostawić Iwanowi KuamiczowiŚ to jego sprawa”. „Ach, dobrodzieju – zaprzeczyła
komendantowa – zali m>c i cona to nie jedno ciało i duch jeden? Iwanie Kuamiczu, czego siC
gapisz? Natychmiast posada ich o chlebie i wodzie w rócnych k>tach, aby głupstwa
wywietrzały im z głowyś i niech ojciec żierasim nałocy na nich pokutC, ceby prosili Boga o
przebaczenie i kajali siC przed ludami”.

Iwan Kuamicz nie wiedział, na co ma siC zdecydować. Maria Iwanowna była blada jak
opłatek. Pomału burza ucichłaŚ komendantowa udobruchała siC i zmusiła nas, byWmy
ucałowali siC wzajemnie. Pałaszka przyniosła szpady z powrotem. WyszliWmy od
komendanta, pogodzeni na pozór. Iwan Ignaticz towarzyszył nam. „Jak panu nie wstyd –
rzekłem doM gniewnie – donosić komendantowi, gdy dał mi pan słowo tego nie czynić?”

„KlnC siC na Boga, nic nie mówiłem komendantowi – odparł. – Wasilisa Jegorowna
wyci>gnCła wszystko ze mnie. I ona to zarz>dziła wszystko bez wiedzy mCca. Chwała Bogu
zreszt>, ce siC na tym skoMczyło”. Z tymi słowy zawrócił do domu. Szwabrin i ja
pozostaliWmy sam na sam. „Sprawa nasza nie moce tak siC skoMczyć” – rzekłem doM.



„Rozumie siC – odparł Szwabrin – zapłaci pan krwi> za swoje zuchwalstwoś lecz zapewne
bCd> nas Wledzić. Przez kilka dni musimy udawać. Źo widzeniaĄ” I rozstaliWmy siC jak gdyby
nigdy nic.

Po powrocie do komendanta przysiadłem siC do Marii Iwanowny. Iwana Kuamicza nie
było w domu. Wasilisa Jegorowna zajCta była gospodarstwem. RozmawialiWmy półgłosem.
Maria Iwanowna robiła mi delikatne wyrzuty za niepokój, jakiego doznali wszyscy z powodu
mojej kłótni ze Szwabrinem.

– Ac zamarłam ze strachu – rzekła – gdy nam powiedziano, ce macie zamiar bić siC na
szpadyĄ JacyWcie wy, mCcczyani, dziwniĄ O jedno jedyne słówko, o którym po tygodniu
zapomnieliby, gotowi s> rcn>ć siC i stawiać na kartC nie tylko cycie, lecz i sumienie, i
szczCWcie tych. którzy... Lecz jestem pewna, ce nie pan wywołał zajWcie. Winien jest na
pewno Aleksy Iwanowicz.

– A dlaczego tak pani myWli, Mario Iwanowno?
– Tak jakoW, z niego taki wyWmiewcaĄ Nie lubiC Aleksego Iwanycza. Mam wstrCt do niego,

lecz, dziwna rzecz, za nic nie chciałabym, cebym i ja mu siC nie podobała. Strasznie by mnie
to niepokoiło.

– A jak pani s>dziŚ podoba mu siC pani czy nie?
Maria Iwanowna zmieniła siC i zaczerwieniła.
– Zdaje mi siC... – rzekła – s>dzC, ce podobam mu siC.
– Z czego pani to wnosi?
– Poniewac starał siC o mnie.
– Starał siCĄ On starał siC o pani>? Kiedyc to?
– W zeszłym roku, na dwa miesi>ce przed przyjazdem pana.
– I odmówiła mu pani?
– Jak pan raczy widzieć. Aleksy Iwanycz jest bez w>tpienia rozumnym człowiekiem i z

dobrej pochodzi rodzinyś jest przy tym majCtny, lecz gdy pomyWlC, ce przy Wlubie trzeba
pocałować go przy wszystkich... za nic w WwiecieĄ Za cadne skarbyĄ

Słowa Marii Iwanowny otwarły mi oczy i wiele spraw wyjaWniły. Zrozumiałem uporczyw>
złoWliwoWć, z jak> mWcił siC na niej Szwabrin. Zauwacył on zapewne nasz> wzajemn>
skłonnoWć i starał siC oderwać nas od siebie. Słowa, które stały siC przyczyn> naszej kłótni,
wydały mi siC jeszcze bardziej haniebne, gdy zamiast brutalnego, nieprzystojnego cartu
spostrzegłem w nich zamierzone oszczerstwo. ChCć ukarania zuchwałego oszczercy wzmogła
siC we mnie i z niecierpliwoWci> wyczekiwałem odpowiedniej sposobnoWci.

Czekałem niedługo. Nazajutrz, gdy siedziałem nad elegi> i gryzłem pióro w pogoni za
rymem, Szwabrin zapukał do mego okienka. Odłocyłem pióro, wzi>łem szpadC i wyszedłem.
„Po cóc odkładać? – rzekł – nie pilnuj> nas. Zejdziemy ku rzece. Tam nikt nam nie
przeszkodzi”. RuszyliWmy milcz>c. Zeszedłszy urwist> Wcieck>, zatrzymaliWmy siC tuc nad
rzek> i obnacyliWmy szpady. Szwabrin był lepiej wyćwiczony we władaniu broni>, lecz ja
górowałem nad nim sił> i WmiałoWci>, zaW Mr. Beaupre, niegdyW cołnierz, udzielił mi kilku
lekcji fechtunku, które mi siC teraz bardzo przydały. Nie spodziewał siC Szwabrin znaleać we
mnie tak niebezpiecznego przeciwnika. Źługo caden, z nas nie mógł zadać ciosu drugiemuś
zauwacywszy wreszcie, ic Szwabrin słabnie, cywo zacz>łem naM nastCpować i przyparłem go
niemal do samej rzeczki. Nagle usłyszałem moje imiC wykrzykniCte donoWnym głosem.
Obejrzałem siC i ujrzałem biegn>cego ku mnie z góry Sawielicza... W tejce chwili kolnCło
mnie coW w pierW ponicej prawego ramienia i padłem na ziemiC bez przytomnoWci.



Rozdział pi>ty

MiłoWć

Ach, ty dziewczC, dziewczC krasne,
Nie ida, dziewczC, wczeWnie za m>c;

Spytaj, dziewczC, ojca matki,
Ojca, matki .wszystkich krewnych.

Uciułaj, dziewczC, rozs>dku–rozumu.
Rozs>dku–rozumu na posag sobie.

PieWM ludowa

JeWli znajdziesz lepszego ode mnie – zapomnisz,
JeWli znajdziesz gorszego ode mnie – to wspomnisz.

PieWM ludowa

żdym siC ockn>ł, nie mogłem przez pewien czas oprzytomnieć i nie rozumiałem, co siC ze
mn> stało. Lecałem na łócku w nie znanej izbie i czułem wielkie osłabienie. Przede mn> stał
Sawielicz ze Wwieczk> w rCku. KtoW troskliwie rozwijał bandace, opasuj>ce mi pierW i prawe
ramiC. Stopniowo myWli mi siC rozjaWniły. Przypomniałem sobie o pojedynku i domyWliłem
siC, ce jestem ranny. W tej chwili skrzypnCły drzwi.

– No co? Jak tam? – wyszeptał głos, na którego dawiCk zadrcałem.
– Wci>c jednako – odparł z westchnieniem Sawielicz – wci>c bez przytomnoWci, ot, juc

pi>ty dzieM. Chciałem odwrócić siC, lecz nie mogłem.
– żdzie jestem? Kto tu przy mnie? – rzekłem z wysiłkiem.
Maria Iwanowna podeszła do mojego łócka i schyliła siC nade mn>.
– Cóc? Jak pan siC czuje?
– Chwała Bogu – odparłem słabym głosem.
– To pani, Mario Iwanowno? ProszC mi powiedzieć... – zbrakło mi sił i zamilkłem.
Sawielicz jCkn>ł. RadoWć rozjaWniła mu oblicze.
– OprzytomniałĄ OprzytomniałĄ – powtarzał.
– Chwała ci, PanieĄ Ach, dobrodzieju Piotrze Andrieiczu, nastraszyłeW mnie nie na cartyĄ

Pi>ty dzieMĄ...
Maria Iwanowna przerwała mu.
– Nie mów z nim duco, Sawielicz – rzekła – jest jeszcze słaby.
Wyszła z pokoju i cichutko przymknCła drzwi. MyWli w mej głowe kłCbiły siC. A wiCc

byłem w domu komendanta, Maria Iwanowna odwiedzała mnie. Chciałem zadać


